
Przed godziną czwartą po połu­
dniu ze wszystkich stron ściąga­
ją na plac przed bazyliką pielę­
gniarze z noszami i wózkami oraz 
tłumy ludzi. Plac cały jest zapeł­
niony w ten sposób, że środek jest 
wolny potem stoją nosze z cho­
rymi, potem w'ózki i wreszcie 
ławki, na których siedzą lżej cho­
rzy, a potem tłum. Wszystko to 
czeka, aż z groty wyjdzie uroczy 
sta procesja.

Wspaniała, zawsze równie uro­
czysta procesja z Najśw. Sakra­
ment* m. (idy doidzic do placu, 
kler i cała asysta odchodzi od ksie 
dza niosącego złocistą monstran­
cję, na środku staje jeszcze jeden 
ksiądz, który przez cały czas bło 
gosławicnia chorych będzie wtó­
rował litanję ozdrowieńczą i bę­
dzie modlił sie jej słowami:

'— Boże, spraw niech przejrzy...
Boże ,spraw niech usłyszy...

— Boże, spraw niech chodzi...
Ksiądz z monstrancją zostaje na

placu, wszystko zamiera, wszy­
stko dyszy nadzieją..,' A kapłan 
idzie od noszy do noszy, od wóz­
ka do wózka i nad każdym cho­
rym zakreśla duży krzyż. Wtedy 
to właśnie dzieją się najczęściej 
niezwykle cuda i wtedy to naj­
częściej rozlega się krzyk:

— Boże! widzę!
— Boże! ja chodzę!

Cuda.
W takiej to właśnie chwili stał 

się słynny cud Gargano. (targa­
no był to dwudziestokilkoletni mło 
dzienicc z zamożnej rodziny, któ 
ry uległ strasznej katastrofie ko­
lejowej, doznając zupełnego strza 
skania obu nóg. Umierał całe mie­
siące. umierał bez najmniejszej 
nadziei a ze strasznym bólem. Le­
czono go. pielęgnowano, lecz bez­
skutecznie. Wreszcie na prośby 
matki i siostry, sam był niewie­
rzący, postanowiono zawieźć go 
do Lourdes. Bole i cierpienia były 
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tak straszne, że kiedy go wiezio­
no nad noszami musiano zbudo­
wać małe rusztowanie a na nim 
dopiero leżało prześcieradło. Obo­
lałe ciało i rany nie znosiły bo­
wiem nawet dotyku lekkiego płó­
tna.

Ody przywieziono go do cudów 
ncj Groty modlił się swoją nie­
wiarą do Niej, do Marji. Ale nie 
ulitowała się. Został jeszcze do 
kąpieli. Straszne, obolałe ciało za­
nurzono w wodzie. Wyniesiono 
go zemdlonego, ale — nie ozdro- 
wiał. Był iuż tak słaby i chory, że 
ogólnie myślano, źe nic wyżyje 
juz jednej godziny. To też, gdy 
pielęgniarze przynieśli go na no­
szach na plac, gdzie odbywać się 
miała procesja, postawiono te no­
sze na skraju, aby gdy umrze, mo­
żna go było łatwe usunąć. Garga- 
110 leżał nieprzytomny. Gdy ka­
płan niosący Przenajśw. Sakra­
ment zbliżył się do niego — 
już umierał, prawie nie oddychał. 
Kapłan skreślił nad min duży 
krzyż i oto nagle Gargano otwo­
rzył Oczy, oparł się na łokciu, po­
tem szybko odrzucił kołdrę i tak 
jak był, w długiej szpitalnej ko­
szuli, straszny, raczej do trupa, 
niż do żywego podobny, szedł za 
monstrancją.

W następnych kiiku dniach zu­
pełnie wyzdrowiał i bez śladu ja­
kichkolwiek cierpień opuścił 
Lourdes. Również ciekawym i nie­
zwykłym cudem, był pierwszy 
cud, jaki się dokonał w Lourdes. 
Pewien robotniK liazwóskicm Bou- 
rict pracujący jako kamieniarz zo­
stał przy pracy uderzony w oko 
kawałkiem głazu i to tak silnie, 
że oko zupełnie się zepsuło. Le­
karze choć nie mieli żadnej na­
dziei leczyli go, chcąc przynaj­
mniej przynieść mu ulgę w' cier­
pieniach. Bouriet sam był ateu- 
szem. Skoro jednak dowóedzial 
się o cudownej Pani, która uka-
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